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Polski Czeruwy Krzyż na rzecz ofiar walk w Hiszpanii
MADRYT (PAT.). Rado o- 

brony Madrytu ogłosiła nastę
pujący Komunikat:

— Gwałtowne walki w dziel 
uicy uniwersyteckiej zakoń
czyły s ę na korzyść wojsk re-

{Yublikańskich, które odebra- 
y wszystkie gmachy, zajęte 

poprzednio przez wojska ma
rokańskie z wyjątl em przy 
tułku Santa Cristina, gdzie od
dział przeciwnika jest osaczo
ny ze wszystkich stron. Kontr- 

- atak przeciwników na tym 
odcinku, prowadzone od rana, 
odparto. Przeciwnik poniósł

wielkie straty.
Lotnictwo republikańskie 

b ombardowało z powodze
niem linie komunikacyjne 
przfco.wnika rra fruńcie ma
dryckim, ą także lotniska i 
fortyfikacje w Salamance, 
Avila, Palma (na Majorce) i 
Korclob e. Artyi3ria powstań - 
cza bombardowała kilkakrot
nie Madryt, powodując wielką 
liczbę ofiar w dzielnicach ro- 
oomiczych.

Na innych odcinkach fron
tu madryckiego operacyj me 
prowadzono. W czasie walk

w powietrzu ponad Madrytem 
strącono 8 samolotów pow
stańczych.

PARYŻ (PAT). W związku 
z wiadomościami, podanvmi 
przez niektóre dzienniki pol
skie o zniszczeniu gmachu po
selstwa li. P. w Madrycie 
przez bombardowanie z samo
lotów, koresmmdct P. A. T  w 
Paryżu uzy skał cLrn 20 b m. o 
godz. 21 połączenie telefonicz
ne z poselstwiem R. P i stwier 
dzil, ż t wiadomość ta całko
wicie nie odpowiada rzeczy
wistości.

Wobec apelu, w ystosowane-1 wony Krzyż wysłał do *niej- 
go przez międzynarodowy I scowości na granicy franen>- 
(Jzerwouy Krzyż w Genewie, sko-hiszpaóskiej Cerbere i
który podjął akcję pomocy na 
rzecz ( tkar wypadków w liis/- 
panii, poszczególne organ za- 
tjć  tej instytucji pospieszyły 
ż w ysyłką darów w postaci 
gotówki i środków sanitarnych 
do dyspozycji komitetu mię
dzynarodowego, który następ 
nie dary te przeznacza w rów
nej ilości Czerwonym Krzy
żom stron walczących w Hisz- 
panii.

;W tych dniach Polski Czer-

Edena
„Kto zamierza stać sie napastnikiem”  może mieć pretensje 

n nasze zbrojenia -  twierdzi sternik angielskiej poktyki zagranicznej!
LONDYN (PAT.). Min. Eden 

■Wygłosił wieczorem w swoim 
OKręgu wyborczym Leaming- 
ton w środkowej Anglii prze
mówienie, zaw ierające nie
zwykle doniosłe ustępy.

Mówiąc o pizeznaczenlu 
zbrojeń brytyjskich, mtn. 
Eden oświadczył co następu
je: „Nie ulega wątpliwości, ze 
usiłowania poparc.a autoryte
tu prawa -m.ędzyna rodowego 
nie skorzystały na tym, iż bry
tyjska siia zbrojna uległa w 
ostatnich laiach skurczeniu. 
Obecn e przywracamy równo
wagę i jedynie tylko ten, kio 
zamierza stac się napastni
kiem, może mieć o to preten
sje. Jeżeli nas kio zapyta, do 
jakich celów broń ta zostanie 
Użyta, to aby zamiary nasze w 
tej dziedzinie były zupełnie 
Wyraźne odpowiemy: broń ta 
nigdy nie zostanie użyta w 
Wojnie napastniczej nigdy też 
nie zosmnie użyta dla celów, 
sprzecznych z paktami Ligi 
lub paktem paryskim Kello
gg. Bron ta może być użyta 
i, o ile by zaszła potrzeba, zo
stanie użyta w naszej vłasnej 
obronie i w obronie obszarów 
Imperium Brytyjskiego. Broń 
ta może być użyta i, o ile by 
zeszła potrzeba, będzie użytą 
w obronie Francji i Belgii 
przed niesprowokowuuą na
paścią, w myśl naszych istnie
jących zobowiązań.

Omawiając następnie ponu
re perspektywy europejskie, 
Uwłaszcza na tle wypadków hi
szpańskich i zwalczania się 
wrogich sobie systemów rzą
dzenia, min. Eden oświadczył:

„Pod pewnymi względami 
■*4 jednak oznaki bardziej po
myślne. Stanowi to nawet w 
Pewnej mierze powód do za

dowolenia, zc mimo, iż trage
dia hiszpańska stwarza nie
bezpieczną okazję ala zagra- 
żującego pokojowi międzyna

stwa europejskie w zasadzie 
zgodziły się i w praktyce po
czynił} pewne usiłowania o- 
graniczeń.a tego ryzyka. Ale

rodowemu starc:a się różnych tsa jeszćie > inne bardz ej isto- 
ideologii również i poza g ra -’ tne przy Kłady: 
nicami Hiszpanii, w rzeczywi-1 Powodzenie niedawnej wi- 
stosci jednak wszy&tk.e pań-lzy ty  polskiego ministra Spr.

Z igr. w Londynie wskazuje, 
jak  dalece może być osiągn.ę- 
te porozumienie pomiędzy 
dwoma narodami, które oży
wiono , są jednakowym zde
cydowanym pbsi arow ̂ emem 
przyczynienia się do uspoko
jenia Europy

Znów katastrofa kolejowa
kipress warszawski wypadł z szyn

Bezpośredni pociąg pośpie
szny, wychodzący z *< atsza- 
vry o godz. 17,10, a prrybyv a- 
jący do Krakowa o godz. 
23.42, z nieustalonych na razie 
powodów wykoleił się na 
zwrotnicach wjazdowych sta
cji Zabierzów, odległej o 15 
km. od Krakowa.

Pociąg, składający się z 
b rankanu  i trzech 4-osiowych 
wagonów pulmanowskich, 
wskutek wykolejenia stoczył 
się cały z nasypu wraz z loko
motywą.

W wyniku katastrofy rany 
odnieśli członkowie obsługi 
pociągu, natomiast pasażero

wie wyszli z katastrofy cało, 
jedynie 3 osoby zostały lekku 
kontuzjowane.

' obsługi kolejowej ciężkie 
rany odniósł konduktor baga
żowy Wiktor Szczerbowski z 
Krakowa, który po przewiezie 
n u  do Krakowa zmarł, b. cięż 
ko ranny zostai Jarom ir Ro
man, kierownik pociągu, i 
ciężko ranny Stanisław Wąs
ko, pomocnik maszynisty. Wy 
mienieni z miejsca katastrofy 
po zaopatrzeniu na m ejscu 
przez lekarzy, przewiezieni 
zostalf do szpitala w Krako
wie lux-torpedą.

Na miejsce katastrofy przy

Kocftanak -  morderca
We wsi Łazy pow.atu ra

dży mińskiego między zamie
szkałymi tam wspólnie Wac
ławem Wisińskim i Marią 
Czubak toczyły się od pewne
go czasu częste kłótnie i awan 
tury na tle nieporozumień ich 
wspólnego pożycia. Kłócili się 
i bili często. Ludzie ciągle o-

flądałi na twarzach kochan- 
ów guzy i sance. Ano cóż, po

wiadali ludziska, kto się lubi, 
ten się czubi.

Ale „guzowata” ta i  niezgo

dna miłość nie mogła trwać 
wiecznie. Kiedyś musiało s'ę 
tragicznie skończyć. Stało się 
to właśnie wczoraj. Między 
kochankami wyniKła znowu 
jak  zwykle bójka, ale tyTm ra
kiem Wisiński wpadł w szał i 
porwał nóż. Rzucił się na ko
chankę i tak ją  pokaleczył, że 
musiano odwieźć ją  do szpita
la do Jadowa, gdzie nie odzy
skawszy przytomności Czuba 
kówna zmarła. Straszliwego 
kochanku aresztowano.

był z Krakowa pociąg ratun
kowy, który przystąpił nie
zwłocznie do akcji. Rów meż 
techniczne oddziały kolejowe 
przystąpiły do usuwania gru
zów i naprawy toru.

Na wiadomość o katastrofie 
przybył z Krakowa p. woje
woda krakowski Gnoiński z 
przedstawicielami władz.

Przybyła również komisja z 
ramienia ąYrekhji kolei pań
stwowych z dyrektorem in 
Yv ołkanowskim, naczelnikami 
wydziałów i inspektorem ru
chu.

Hendaye, w których znajdują 
się deiegac' między naro ..owe
go bomneiu w Genewie, trans
port środków sanitarnych, za
wierający 2.000 sżt. Opatrun
ków, 2.000 szt. chustek tró jkąt
nych o'. jz 20 kg. jodu w k ry 
ształkach.
LONDYN (PAD. Kilku człon 

kow Izby Gmin ze skrajnio 
lewego skrzydła Labcuz P ar
ty wraz z członkiem Iżby Gal- 
l&slier.eni (komunista)^ ugłosiio 
odezwę do Rady Naczelnej 
I.aboiir Party, wzywając ją  do 
wszczęcia kompanii na rzecz 
zniesienia zakazu wywozu Lro 
ni do Hiszpanii. »

LONDYN (PAT). Wczoraj 
wieczorem wysiano do ?zą- 
dńw obu stron, waIcnących w 
Hiszpanii’ depesze, pod.piss.n0 
przez 200 posłów, domagające 
się Uczynienia wszystkiego, to  
b y pozwoliło urn snąc takich 
okrucieństw, jak  np. bontbar* 
dotyania ' miejsc, w których 
znajdują się kobiety7 i dzieci.

Pogrzeb af&ar
w y b u ch u  w  p ro ch o w n i
PARYŻ (PAT). W miastecz

ku Saint Chamas odbył się u- 
róczysty pogrzeb ofiar wybu
chu w prochowni.

Obecni byli na pogrzeb.! 
prezydent Lebrun, ministro
wie Daladier, Gasnięr-Dupa rc, 
Cot, Faure i podsekretarz sta
no Dormoy.

42 zabitych 
podczas w yóuch :
WIEDEŃ (PAT). Gazeta „E- 

jho“ donosi z Sinico (raiastecz 
ka w pobliżu granicy austriac
kiej), że w prochowni tamtej
szej nastąpi! wybuch, które
go ofiarą padło 42 zab tych > 
21 ranionych.

fro n te m  do Morza!

Regent Węgier *  Miymie
RZ1M pA T). Regent Wę

gier 1 lorthy, który przybędzie 
do Rzymu dnia 24 b. m. o g. 
15.30 powitany będzie na 
dworcu przez Króla W iktora 
Lmanuela 3-go, królową He
lenę, Mussoliaiego, oraz naj
wyższych dostojników pań
stwowych. Regent wraz z mai 
żonką i córka zamieszka w pa 
lacu kwirynalskim.

Dnia 25-go rano regent 
Rorthy złoży hołd na grobach 
królewskich w Panteonie, a 
następnie na grobie Niezna

nego Żołnierza, po czym obec
ny będzie na wielkiej i ewii, 
która odbędzie się na iego 
cześć. Po poi. tegoż dnia Musso 
łini złoży regen owi wizytę w 
oalacu kw irynabkim . regent 
zaś rewizytować będzie szefa 
rządu włoskiego w, pałacu we
neckim. ■

Dnia 25-go król wyda na 
cześć regenta ob>ad oficjalny, 
w którym wezmą udział naj
wyżsi przedstawiciele włada 
państwowych. Wizyta potrwa 
do 28 b. m.
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W królestwie słodyczy praca w  białych rękawiczkach
(Jak powstawały wielkie fortuny w Polsce)

Jest rzeczą wprost zadziwia 
jącą, że w kra ju  w którym 
przeciętna spożycia cukru jest 
bardzo niska i wynosi zale
dwie parę deka na głowę, naj
łatw iej, najszybciej dorabia-

t’ą się majątków właściciele cu 
:ierni, a fabryki słodyczy: cu

krów, cukierków, czekolady
zajm ują ogromne gmachy, nie 
ustępujące największym tkal 
niom, przędzalniom czy hutom 
wszelkiego rodzaju.

Hasto, iż cukier krzepi i to 
piękniejsze jeszcze, bo trafia
jące wprost do kochającego 
serca: matko, nie szczędź dziec 
ku cukru, odnosi widocznie 
skutek i znajduje oddźwięk 
przynajm niej w tych sferach, 
w których porywów serca nie 
ham uje zbytnio pusta kie
szeń.

Czekolada spopularyzowała 
aię bardzo podczas woj>ny jako 
znakomita odżywka. Wartość 
jej. cenią bardzo wysoko od
ważni żeglarze powietrzu':, któ 
rzy przed każdym lotem nad 
dalek imi lądami i morzami za 
opatrują się w te małe. płaskie 
tabliczki, tak łatwo dające się 
zapakować, bo tak mało żabie 
ra ją  miejsca, a tak wiele za
w ierają właściwości odżyw
czych.

Cukierki znów spopularyzo 
wal rozwój techniki, który 
sprawił, iż z cukru, który ra- 
MTT mĄirnytm m m
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N o r  P U D E R  A N T I B A  
Z P U S Z K I E M  ŁABĘDZI M 
będqey ricczywiicia ostatnim  
łlow em  w kosm elyco lem ilu 
różni od Innych pudrów, żt:
1) jago  częsteczki po  przenik* 
nif.c<j <2o porów ni* p ęcz
n ieje  pod  wpływ em  w ilgoci 
i c i e p ł e  sk ó r y  -  e zolem 
puder ten
2) n ie  rozszerza porów,
3) jest najsubłetniejszy z po*
tród dotychczas używanych,
4) nie zbija się w grudki 
i  n ie skleja się -  dzięki czemu
5) n ie  zatyka porów -  o wlęe
6) pozw ala skórze normalni* 
oddychać i Itmtsmem
7) przeciwdziała obumloranlti 
tkanki powierzchniowo] skóry, 
e  zolem
6) zap ob iega  f w o ł z a n i u  Się
zmarszczek.
9) jest dyskretnie perfumo
wany ipeciclng kombinacie za
pachów .clr embaumó*.
10) Jest wyrabiany w 12-tu 
kolorach,
11) jest sprzedawany «r ład
nych pudelkach zawierojęcych  
puszek łabędzi w najlepszym
gatunku,
13) cena pudelka pudru wres 
z  puszkiem wynosi x l 2-75. 
S K Ł A D  G Ł Ó W N Y .  Przem. Mamfl. 
M l .  C k m .  LU  DW IK SPIESS i S Y N S f cWASSZAWA.

czej wywołuje pragnienie, ze
częto produkować kwaskowa- 
te, ale przyjemne w smaku łan 
drynki, dropsy 11. d., które ma 
ją tę właściwość, iż podczas 
upałówr naprz. doskonała ga
szą pragnienie.

Wszystko to sprawiło, że 
przemysł ten wysunął się ostat 
nio na czołowe miejsce i jak 
głosi fama, największe podat
ki, bo przeszło milion złotych 
rocznie wpłaca w Warszawie 
do kas skarbowych jedna z tu 
tejszych fabryk czekolady.

Przechodząc często obok dy
miących dniem i nocą komi
nów fabryki „PIutos“ przy ul. 
Barskiej, nie mogłem wreszcie 
oprzeć się pokusie, aby przyj
rzeć się z bliska temu króle
stwu słodyczy. Pewnego dnia 
udałem się też do dyrekcji z 
prośbą o pozwolenie obejrze
nia fabryki.

Przyjm uje mnie z uprzejmo 
ścią światowca jeden z dyrek
torów Towarzystwa Akcyjne
go, który oddaje mnie następ 
nie w ręce technicznego kie
rownika fabryki p. Eugeniu
sza Kropczyńskiego.

Przewodnik mój rad jest wi 
docznie z otrzymanej misji. 
Sprawia mu przyjemność, iż 
może pochwalić się przed go
ściem fabryką, której pewne 
działy sam stworzył, w której 
pracuje już dziewięć lat i do 
której zdążył się już przyw ią
zać.

Przechodząc przez sale biu

rowe, gawędzimy. P. Krop
czyński opowiada mi, iż przed 
objęciem kierownictwa w fa
bryce „Plułoś'* pracował urzez 
wiele lat w fabryce E. Wedla, 
że gdy przechodził do „Plufo- 
sa“, wziął na siebie zobowiąza 
nie, aby wyroby fabryki po
stawić na poziomie pierwszo
rzędnych placówek i wzaminn 
za to postawił żądanie, abv 
miał zawsze do dyspozycji 
wszelkie potrzebne surowce 
o najprzedniejszym gatunku.

— Jak pan widzi, dodaje 
śmiejąc się, obie strony wypeł 
nily skrupulatnie swe zobo
wiązania, bo pracuję tu już 
dz ewięć lat...

Wchodzimy do ogromnej, 
widnej hali, a mój przewodnik 
informuje mnie:

— Tu wyrabia się dropsy, 
pastylki, toffi i t. d.

Przed długą maszyną, z któ
rej wieje chłód, stoi robotnik 
w fartuchu i białych, czyściut 
kich rękawiczkach renifero
wych. Podsuwa wychodząc z 
wielkiego, zamkniętego rezer
wuaru wałek jakiejś iółiej 
masy, który dostaje się następ 
nie pod prasę i wycięty przez 
nią krążek, opada w formie 
sformowanego już dropsa na 
ruchome, druciane pasy. Ale 
cukierek jest jeszcze ciepły i
miękki i dopiero, przechodząc 
przez trzy kondygnacje pasa, 
sztucznie ochładzane'ż acłu;
twardnieje, aby po.^cfty .p , 
gdy spadnie na poustawiane

tace, być już gotowym do pa
k o w an i w ruloniki.

— W rzadkich wypadkach, 
tłumaczy mi p. Krop-zyński. 
gdy zetknięciu się ręki ludz
kiej bezpośrednio z fabryka
tem jest niezbędne, obowiązu
je u nas bezwzględnie używa 
nie rękawiczek, które zmień:a 
się codziennie. Ale wypadki 
takie są bardzo rzadkie. Frze- 
ważnie wykonuje się u na3 
wszystko za pomocą maczyn.

P. Kropczyński w skazuj: mi 
inna maszynę.
— Ta maszyna wyrabia znów 

toffi. Sama kraje, formuje, o- 
ehładza i nawet pakuje każ
dy kawałek w różnokolorowe 
papierki, które sama również 
oodsuwa. Tu już nie potrze
ba białych rękawiczek. A ma
szyna jest czysta jak  złoto, bo 
gdvbv się zanieczyściła prze
stałaby pracować...

— Czystość — to zdrowie, 
wtrącam.

— I kardynalny warunek 
wszelkiej produkcji, dodaje 
p Kropczyński, a my go prze
strzegamy bardzo surowo.

Przechodzimy do innei sali, 
w której uwija się kilkana
ście dziewcząt w białych far

tuch? mb i bmłycłi czapeczkach.
—W yglądają jak pielęgn'a: 

ki, rzucam mimowolną uwagę, 
a p. Krooczyński podchwytu
je ją  i odpowiada.

— Bo my tu istotnie p ’elę- 
gnujemy... dobry smak — w 
najprostszym tych słów zna
czenia.

Tu segreguje się wyroby 
według ich smaków, owi ja się 
j :  najpierw w srebrne i złote 
oapierki, a następnie w różno
barwne opakowanie: inne wsy 
puje się do torebek i zakleja. 
A mu«ze panu powiedzieć, że 
my pierwsi zaczęliśmy zwra
cać uwagę na barwę i wykwin 
tność opakowan:a i podciągnę 
liśmy za sobą w tym kierunku 
inne firmy, konkurujące z na 
mi. Dziś cukry i czekolady poi 
skie zwycięsko rywalizują a 
wieloma wyrobami zagranicz
nymi nie tylko swą jakością, 
ale i wrtwornością swego opa 
kowan’a.

Z kolei p. Kropczyński pro
wadzi mn;e do działu, w któ
rym wyrabia się czekoladę.

Relację z tego etapu -.aszej 
wędrówki podamy w numerze 
jutrzejszym.

Z NAJLEPSZYCH SUROWCÓW -  NAJLEPSZA PRODUKCJA

C O ^ r W  A  ^  P  L  U T  O S
RUPtrjCTt: TYLKO • W OPAKOW ANTACH OPAKOWANIA od 5 gr.
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Od palety do buławy Marszałka
Marszałek Smagły na czełe F . O . W .

Gdy w Krakowie rozeszła 
się wieść o przybyciu Rydza 
Śmigłego, jego podwładni na
wiązali z nim kontakt i opo
wiedzieli mu o przebiegu pro
cesu likwidacji pułków legiono 
wych. Legioniści z Kongre
sówki znajdowali się już w o- 
bozach dla jeńców. Onywateli 
zaś austriackich ■wcielano w 
szeregi armii austriackiej i wy
syłano na włoski front. Wiado 
mości, jakie mu donoszono, by 
ly każdego dnia gorsze.

Teraz dopiero Rydz Śmigły 
dokładnie zrozumiał genialny 
plan Piłsudskiego, który poza 
legionami założył jeszcze r .  O. 
W. Organizacja ta miała być 
drugim, poza legionami, atu
tem w walce o niepodległość 
Polski. Ale tą organizacją moż 
na było o wiele łatwiej się po
sługiwać, niż legionami, które 
były już skrępowane swym 
charakterem organizacyjnym 
i rozdarte wewnętrznie przez 
mieszanie się do nich różnych 
polityków. Natomiast POW., 
która dała nowe oparcie o spo
łeczeństwo polskie, jnieła cha
rakter konspiracyjny. Dzięki 
temu nie była zależną od ob
cych i mogła odegrać decydu
jącą rolę w zbrojnej walce o 
niepodległość Polski. Ćwiczyła 
przecież potajemnie nbwe ka
dry żołnierzy polskich, którzy 
w odpowiedniej chwili mogli 
chwycić za broń i walczyć z 
okupantami.

Z tych to względów Rydz 
śmigły be2 żadnego wahania 
postanowi! zastosować się do 
rozkazu Komendanta, jaki wy 
dal tuż przed swym aresztowa 
nie:—Rydz Śmigły ma objąć

podczas mej nieobecności kie
rownictwo PO W—i rzucił się 
w wir nowej pracy!

Po aresztowaniu Józefa Pił
sudskiego władze okupacyjne 
przystąpiły do likwidowania 
PO W, osadzając w więzieniu 
znaczną ilość jego członków. 
Ale minio to sieci organizacyj
nej nie zdołały zerwać. Toteż 
Rydzowi Śmigłemu nie sprawi
ło wielkiej trudności nawiąza
nie kontaktu z współpracow
nikami Polskiej Organizacji 
Wojskowej i zaczął rozbudo
wywać ją.

Praca ta dawała nader po
myślne rezultaty. Organizacja 
obejmowała swą działalnością 
coraz większe obszary Kongre 
sówki i rozwijała się coraz bar 
dziej po całej Polsce. Legioni
ści, którzy służyli w armii au
striackiej, poczęli organizować 
placówki POW w austriackich 
oddziałach przebywających na 
włoskim froncie. Zakładano ko 
morki organizacyjne wśród Po 
laków znajdujących się na ty 
lach — w Galicji.

Ale na tym nie kończyła się 
jeszcze działalność organizacji. 
Jej wysłannicy dotarli rów
nież na f-onty wschodnich kor 
pusów, któ^e tworzyły się na 
gruzach armii orsyjskiej, aby 
połączyć w całość wszystkie

wojskowe wysiłki Polski.
Praca POVV nabrała na sile, 

sięgając na zachodzie do wło
skiego frontu, a no wschodzie 
do korpusu Dowbór-Muśnic- 
kiego, do oddziałów organizu
jących się na Ukrainie, do kor
pusu łdaliera, gdy ten odszedł 
od Austriaków, dosięgła dalej 
aż do Donu, aż do oddziałów 
generała Żeligowskiego, zaha
czając nawet o Moskwę.

Wszędzie wysłannicy POW 
propagowali walkę z Niemca
mi i Austriakami, starali się 
przedstawić w prawdziwym 
świetle to, co się dzieje w kra
ju, wszędzie przyświecał im je 
den ceł: Zwiększyć do maksi
mum kadry żołnierzy polskich 
do walki z wrogiem, który 
utrzymał się jeszcze na placu— 
to jest z Niemcami i Austria
kami.

Pracy, jak  widzimy, było w 
bród. Kydz-Śmigły rzuci! się 
w je j wir, pracując dniem i 
nocą, Bez wytchnienia.

W połowie września zmogła 
go ciężka choroba, która go 
mocno osłabiła. Gdy już po 
dłuższym czasie wrócił do 
zdrowia, byl tak wycieńczony, 
że o dalszej służbie w wojsku 
na raz e nie mogło być mowy. 
Choroba ta jak i jej rezultaty 
przedłużyły wolność Rydza 
Śmigłego i pozwoliły mu w dal 
szym ciągu pracować w POW. 
bez narażania się aa zatarg z 
austriackimi władzami wojsko 
wymi.

Wiosną roku 1918 armie 
państw centralnych były już u 
kresu sił. Rozpaczliwie broniły 
jeszcze swych pozycji, ale już 
powszechnie zdawano sobie

sprawę, że Niemcy i Austri* 
zostaną pokonane.

Ten stan rzeczy postanowił 
wykorzystać Rydz Śmigły.

Kupon porady 
prawne]
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W o j n a  domowa w Hiszpanii
•gmatwa sytuacjętv  Europie

podczas wojny

Tydzień ubiegły nie należy 
do spokojnych. Walki przybie
rają coraz to ostrzejszą formę. 
Gdyby tylko dyplomatyczne, 
byłoby to pół biedy, gdyż pa
nowie dyplomaci zawsze po
trafią się umitygować.

Wojna domowa w Hiszpanii 
przeradza się w jakąś potwor 
ną rzeź. Już niejednokrotnie 
poprzednio zwracaliśmy uwa
gę, że formy walki w Hiszpa
nii odbiegają znacznie od tego 
co zwykliśmy uważać za przy 
jęte podczas wrogich operacyj 
wojennych. Tutaj przeciwnicy 
obrzucają się takim stekiem 
kłamstw i obelg, jakich nawet 
nie znaliśmy pod 
światowej.

Stanowisko prasy innych 
państw nie odbiega od hiszpań 
skiogo praźródła; zapomniano 
gdzieś o prawdzie, która prze
de wszystkim obowiązuje infor 
matorów stron bezpośrednio 
nie zainteresowanych.

i  tak na przykład, podczas 
oblężema Alkazaru przez woj
ska rządowe donosiliśmy 
wszyscy o bohaterstwie załogi, 
która zamknięta w murach 
twierdzy broniła się jak lwy. 
Bombardowanie przez wojska 
rządowe Alkazaru nazywano 
barbarzyństwem, jakkolwiek 
wojska rządowe proponawaiy 
ewakuację dzieci i starców, 
zgadzały się na zawieszenie 
działań wojennych, posiały w 
końcu powstańcom księdza 
i t. p.

Bohaterska obrona
Teraz jesteśmy świadkami 

bezprzv ktadnej w dziejach wo 
jennycn obrony Madrytu. Nic 
jest to twierdza, lecz typowo 
miasto otwarte, nie posiada,jn

JM tA B B O  
p r o g r a m  o g ó l n o p o l s k i

8 00 Sygnał czasu I p le tń .
8.0J „A joycja  a.a w » . 1) „G azetka roi 

ń l c i a i i  Muzyka, 2) „Nasze p.aski i Ich 
Potrzeby r>ar.vszawo’- — pogoconks, 4) 
Muzyka- 9,03 transm isja nabożeństw a z ko- 
łę lo ta  4vr. Krzyża w Warszaw ę . 13.20 Kon
cert tazrywkowy. 11.57 Sygr.&t czasu i hei- 
nal. 1Z.C3 Poranek muzyczny. 14.00 Repor
taż z poriu gdyńskiego. 11.20 „1003 taktów 
m u z y k .1 5 .2 J  „A udycja o .a wSi 1) „3ok 
do izad lcm  do dobre j łyki" — po g ad an 
ka. i) „P rzegląd rynkć// produktów  :ci- 
n y o h 12.00 Koncert iŁfc rsmowy. 16.30 Ku
ranty etaro lw lcckle: „Szkoda w ątów " — 
kcm od.o • cpora  ludw ika Cmuszcwtklcgo 
osnu ta no motywach p iosenek z XVIII i 
Początku XIX wieku. 17.1J „Podw ieczorek 
przy mikro onie *. 19.03 Roman Falestor:
Fragmenty z , G odów  w otslnycli". 19.20 

...Przebłyski idei koicnia.nej w naszej I! 
toralurzo szkic literacki. 19.45 Muzyko 
ła o n o w a . 2>3.40 Przegląd polityczny. 71 ,C0 
..Na w asoloj Iwowskloj fali". 21.30 W iado
mości sportow o. 21.50 Koncert w w ykona
niu oiklostry Mor/marki W ojennej. 22 33 
Mur,-ko taneczna. Zakończenie audycji c 
godz. 23.50.

ce żadnych murów obronnych, 
ani żadnych naturalnych prze 
szkód. Miasto, które posiada 
wiele cennych dla świata kul
turalnego zabytków sztuki. 
Rząd madrycki postanowi! bro 
nić swojej stolicy. Obywatele 
przyjęli to postanowienie rzą 
du, oddając się całkowicie do 
jego dyspozycji.

1 te same pisma, które pisały 
o barbarzyństwie bombardowa 
ni a Alkazaru, wspanialej twier 
dzy starożytnej, milczą, gdy ty 
siące ton bomb niszczy stoli
cę Hiszpanii, zmieniając mia
sto w zbiorowisko gruzów. Nie 
mogą znaleźć słowa dla boha
terstwa obrońców Madrytu i 
oburzenia dla rozkazów gen. 
Franca. Ze wstydem drukuje 
się gdzieś apel korpusu dyplo 
matycznego, który oburza się 
na niszczenie miasta.

Chodzi przecież tylko o po
czucie sprawiedliwości. O nic 
więcej! Trzeba umieć oddać 
sprawiedliwość i nawet uzna
nie swojemu wrogowi. Okazu
je się jednak, że mało ludzi już 
się dziś na to zdobyć może.

U zn a n ie  rzą d ó w  
p o w sta ń c zyc h

Pierwszy krok dla uznania 
rządu powstańczego został już 
zrońiouy. W ślady wiosko - nie
mieckie, poszły dwa państwa 
Południowej Ameryki, isieba- 
wem pójdą inne, ale wielkie 
mocarstwa nie uczynią nic 
przed zakończeniem działań

wojennych. Gen. Franco grozi 
obecnie blokadą Barcelony, ce
lem odcięcia jej od dróg mor
skich. Wydaje się jednak wąt
pliwe czy potrafi groźbę wyko
nać, gdyż należy ^ię Uczyć z 
opornym stanowiskiem Anglii.

Na Dalekim Wschodzie Ja
ponia wybita znowu kilka „zę
bów*' Chinom, wbijając nowy 
klin Sowietom. Powstało nowe 
„niepodległe** państwo Mongo
lia Wewnętrzna, w wyniku o- 
statnich krwawych walk. Jest 
to drugie lenne państwo japoń
skie ną Dalekim Wschodzie.

Równocześnie z tymi anek- 
sjarai posuwa się japońska o- 
fensywa dyplomatyczna prze
ciwko Sowietom.

W ostatnim tygodniu prasa 
doniosła o przygotowanym taj 
nym układzie niemiecko - ja 
pońskim zwróconym przeciw
ko Sowietom. Japonia zaprze
czyła, utrzymując że nie jest to 
układ zwrócony przeciwko So
wietom, ale wyłącznic dla zwal 
czania propagandy komuni
stycznej, a więc umowa prze
ciw Kominternowi. Prasa włos 
ka, która wprzód bardzo przy
chylnie przywitała tę umowę 
antysowiecką teraz oświadcza, 
że Włochy do niej nie przystą
pią. Skąd ten nagły zwrot?

Na odcinku dyplomatycz
nym możnaby zanotować wie
le podróży, wizyt, różne oświad 
czenia, ale roztropniej pocze
kać i zobaczyć co z tego wyni
knie. (n).

SUPERY
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O rg a n łm iy  tyctfllrrćyfworów techniki radio- 
wej zd aję  się  p osiad ać  n ajsu b teln iejszą .p sy-  
ehiką*. Ich ton . barw o, czy sto ść  i p lastyko  
g ło su  najidealniej dostrajają s ię  d o  w reź li. 
w o łc i lu d zk iego  ucha . N igd y  jeszcze  słu 
ch a n ie  rad ia  n ie  było  takq przyjem nością!
N igd y  je szcze  w ykonaw cy produkeyj rad io
w ych  n ie  byli tok .b lisk o ' słu ch acza . Z o-  
s ię g , se lek tyw n ość , regu lacja  barw y, łot- 
w ość  ob słu g i, precyzjo skoli. p iękno skrzyń, 
k i  — to  zharm onizow ane i doskonała  c a 
ło ść  aparatów  TELEFUNKEN- 
. tO R D t  S u p .rK tl« re d rn e  3-lowpowo netnow ecM - 
In ia jsic j konstrukcji
.ARYSTOKRATA'. S u e«rko t« rod rneo  5-doobw oitoofc 
Moksywolno ••lofclfwnoió. lacolny diw iąk  I barw o.
PeliłOndrowOL piąkno tk riynk*
. M A G N A T ”. S  lam p. 7  ob w o 
dów . Suoarhotorodyno. któro 
zachw yci każdego, przynosząc 
m otedia z  całego iwiolo.
.PREMIER*. Idealno konstru
kcja. 3 zakresy. Wzmocniony 
stopień końcowy. 3  lampy
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T m d n e  z a d a n i e
Pan Rybkin popełnił prze

stępstwo. Zdefraudowal więk
szą sumę pieniędzy i „poszedł 
siedzieć1*.

Zroapaczona małżonka po
biegła do adwokata i adwo
kat udał się do więzienia, że 
by się rozmówić ze swym k li
entem.

Wysłuchał o co chodzi, na
myślał się długo, wreszcie o- 
rzekl:

— Pan jest wariat.
— W ariat?! — obrazi! się 

Rybkin — sam pan jest wa
riat! Dlatego, że mi były po
trzebne pieniądze, to jestem 
wariat?

— Pan mnie źle zrozumiał — 
uśmiechnął się adwokat. —

| S k ty  g siy p ie , pnm TJuę& i& niib, | 
d reszczach , łam an iu  w  
kościach doznaje sie ulgi I 
zażywając tabletek TogaL | 
Togal powoduje sp adek  
gorączki i uśm ierza bóle 
Do nabycia w  najbliższej a p t e c e ^

25 gedzin pod śniegiem
Dwaj młodzieńcy, Gunnar 

Thorsieinsson i Sigurd Bjórn- 
<*son opuścili lteyitjaw ik (Is
landia; i udali się na wyciecz
kę w góry, podczas której zo
stali zasypani lawiną, lhor- 
steinssonowi udało się wygrze
bać spod śniegu, ale swego to
warzysza nie mógł znalezć. Na 
lyeluuiast więc udał się do naj 
bliższej miejscowości, skąd 
■Wysiano ekspedycję ratunko
w ą  w  eory>

Gdy chłopi zamierzali już 
wrócić do wsi, nagle usłysze
li wydobywające się spod śnie
gu szmery, lo  ich zaintrygo
wało. Zbliżyli się do miejsca, 
z którego wydobywały się 
szmery i usłyszeli przytłum io
ny głos ludzki. Domyślając 
się, że tu musi znajdować się 
zasypany Bjornsson, zaczęli 
odgarniać gnieg. Znaleziono 
łijórnssona, który 25 godzin 
znajdował się pod śniegiem,

Pan musi być wariat, żeby 
się ratować. Jeżeli udowodni
my, że pan ma zanmiejszoną 
poczytalność, to może się uda 
pana wykręcić.

— To co innego! — udobru
chał się Rybkin. — Dla dobra 
sprawy mogę być kompletnym 
wariatem. Ale co lepiej? Fu
riat czy spokojny?

— Wystarczy spokojny.
— Zrobione — zakończy! 

rozmowę Rybkin i zaczął u- 
dawać wariata. Z jakim skut
kiem, o tym sam opowiedział 
w niżej przytoczonym pamięt
niku.

* * *
„Ludzie uśmiechają się po

gardliwie, jak  mówią, że ktoś 
jest wariat. Idioci! Im się zda
je, że tak łatwo być wariatem! 
Co ja  się namęczyłem, co ja 
się napociłem, żeby zostać wa
riatem! I w żaden sposób nie 
mogłem.

*  *  *

Siedziałem w celi więzien
nej jeszcze z kilkoma faceta
mi. Jak mi adwokat powie
dział na widzeniu, że mam być 
wariat, wróciłem cło celi nie 
ten sam człowiek.

Stanąłem na progu i od- 
razu zacząłem krzyczeć:

— Cicho, psiakrew! Król 
idzie! Ja jestem królem!

Myślałem, że oni się prze
rażą. A te dranie zaczęli się 
śmiać:

— Ha, ha, ha! Dobry kawał. 
Ten Rybkin to cwaniak.

Żółć mnie zalała! Ja tu ro
bię wariata, a oni mi psują 
opinię, że jestem cwaniak.

— Milczeć! — wrzasnąłem. 
— Nie jestem żaden cwaniak! 
Niepoczytalny wariat jestem! 
Król jestem! Monarcha!

Te łobuzy zamiast się prze

lęknąć i wołać o doktora, za
częli sobie robić dowcipuszki.

—Król jesteś?! Dobra! Mu
sisz siedzieć na tronie!

Podnieśli mnie do góry, a że 
nie było żadnego innego wy
sokiego przedmiotu, to mnie 
posadzili na piecu.

Piec byl nagrzany, palił i ja  
nie mogłem usiedzieć. Chcia
łem zejść, ale oni nie puszcza
li.

— Jak król to król! Musi 
siedzieć na tronie!

Mnie tak piekło od spodu, 
że mogłem naprawdę zwario
wać. Spodnie się zaczęły pa
lić, więc musiałem im przy
siąc, że nie jestem żadnym 
monarchą i dopiero mnie pu
ścili.

Ponieważ z królem wcale 
się nie udało (tylko tyle, że 
spaliłem spodnie), więc posta
nowiłem przerzucić się na in
ną branżę wariactwa.

Nazajutrz, jak  się tylko o- 
hudzilem, zacząłem krzyczeć, 
że jestem ze szkła!

I co? Czy te łobuzy się choć 
trochę przestraszyli? C iy  u- 
wierzyli? Powieilzieli, że ja  
się chcę wykręcić od gry!

Bo my w celi grywamy w 
„salonowca**. Jeden się k ła 
dzie, inni go biją. I ten bity 
musi zgadywać, kto go ude- 
rzvł.

Nie mogłem nigdy zgadnąć.
I zawsze byłem przegrany.

To oni sobie wykombinowa
li, że ja specjalnie udaję szkło, 
żeby mnie nie mogli bić.

I znów mnie zrobili za cwa
niaka.

— Cwaniak! Cwaniak! Chce 
się wykręcić od zabawy.

A jak  się upierałem, że na 
prawdę jestem ze szkła, to mnie 
zaczęli tłuc na dowód, że nic

się nie stłucze.
*  *

Pech mnie prześladował. Co 
bym nie zrobił, to wychodziło, 
że jestem cwaniak, a nie wa
riat.

Ale ja  się upierałem. — I wre 
szcie doktorzy mnie wzięli na 
badanie. Jeden z nich się spy
tał:

— Ile pan sobie liczy lat?
Mam 42. Ale ponieważ chcia

łem żeby widzieli, że jestem wa 
riat, więc sobie wsadziłem pa
lec w noc i zacząłem piszczeć, 
jak  dziecko.

— Liczę sobie pięć latek...
Doktorzy porozumieli się mię

dzy sobą i rzekli.
— Inteligentny. Dobra ories 

tacja. Dokładnie sobie obli
czył na ile lat może liczyć. 
Więcej jak pięć za tę sprawę 
nie dostanie.

I znów niechcący wyszedłem! 
cwaniak.

•  **
Przed sprawą obrońca miał 

do mnie pretensje.
— Trzeba być kompletnym 

idiotą, żeby nie potrafić zostać 
głupim wariatem!

— Proszę pana! — tłumaczy 
lem mu. — Zrobiłem wszystko 
co mogłem! Co mam jeszcze ro 
bić?

— Żeby panu uwierzyli, mu
si pan zrobić coś gwałtownego.

— Gwałtownego? Dobrze!
Zapałem kałamarz i trasną-

łem mojego obrońcę w łeb.
Wynieśń go, zemdlonego, z 

sali.
Może teraz uwierzą, że je

stem w aria t
Chociaż przy moim pechu— 

wątpię.
Na pewno dojdą znowu do 

wniosku, że to było sprytne i 
że ja  jestem cwaniak.*



TADEUSZ R Y S ' m '

o z i e m  i m t w
STRZflSAjflCA POIUIESC O  BOHOTERSTUlI EL, 

m tb O S C I t POŚW IĘCENIU
STRESZCZENIE:

Miody bojowiec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, z roz
kazu wydziału bojowego zastrzelił w Otwocku komisarza żan. 
dermerii Suckotina. Uciekając przed pościgiem, wpadł Sokół 
do willi, w której mieszkała jedyna córka znanego ze swego 
okrucieństwa pułkownika Żandarmerii — Iwanowa, Tatiana. 
Tatiana, która była córką Polki, zmarłej przed dwoma laty, 
ukryła bojowca, w którym zakochała sic i wraz z nim ucie
kła z domu ojca, by zamieszkać na Czerniakowie, u jego 
ciotki, Orlińskiej.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza, na 
ulicy Bonifraterskiej. W tej fabryce pracowała również mło
da i ładna robotnica Jadwiga Izdebska; kochała się ona rów
nież pokryjomu w Sokole. Majster Kazimierczak, który uwo
dził ładne robotnice, postanowił zdobyć Jadwigę. Pod pre
tekstem podwyżki zaprosił ją  do swego pokoju i lu usiłował 
zniewolić. Dziewczyna stawiła opór i podczas szamotania się 
wypadła jej odezwa, którą utrzymała od Sokola. Chcąc zem
ścić się na dziewczynie, majster udał się do ochrany, gdzie 
zameldował, że Izdebska jest rewolucjoaistką. Biedna Jadwi-

Ea została aresztowana, a jej rodzina, m atka i siostra, zostały 
ez żywicielki.

O zdradzie Kazimierczaka dowiedział się Sokół, przybył 
więc do pokoju majstra i zażądał odeń odwołania donosu, 
w przeciwnym wypadku zagroził mu strajkiem w fabryce. 
Gdy Sokół wyszedł z pokoju m ajstra, ten pośpieszył do bud
ki telefonicznej, by zawiadomić pułkownika Iwanowa
0 u untowszczyku" Orlińskim, i le  Sokół wpadł za nim do 
budki, powalił go na podłogę i zaczął dusić.

Ale w iej samej chwili nadszedł dyrektor fabryki, Ma
ślak. Sokół powtórzy] swe żądania i zagroził strajkiem . Gdy 
dyiektor stanął po stronie m ajstra, Tadeusz pobiegł do hal
lu i wezwał robotników do strajku. Jego wezwanie zna
lazło szeroki odgłos i prócz sprzeciwu kilku robotnic wszy
scy zgodzili się porzucić pracę.

N agle  rozległ się czy jś  głos: — P olicja  na sali!
Tadeusz połapał się w sytuacji, szybko skoczył w tłum 

f nie zauważony przez nikogo zbiegi po krętych schodach 
na dót, do piwnicy magazynu, gdzie ukrył się między 
skrzyniami i beczkami. Policja na próżno usiłowała groźbą
1 namową zmusić tłu m  do wydania Tadeusza. W  końcu po
licjanci zaczęli przeprowadzać rewizję w gmachu, Tadeusza 
jednak nie znaleźli, więc fabrykę opuścili.

Tadeusz wyszedł z ukrycia i postanowił przedostać 
»lą przez pokój m ajstra Kazimierczaka na podwórze, 
a stamtąd przez parkan przeskoczyć: U* ‘ttlicę. -Ale gdy 
szedł przez korytarz, ktoś zaświecił mil nagle w oczy.

— Kto tom? — usłyszał nagletglos Kazimier
czaka.

Tadeusz zamarł w miejscu i nic nie odpowie
dział, W głowie jego tłoczy się mnóstwo rożnyeL

{dosem szepce m ajster usiłując wydostać sią z że- 
aznyck kleszczy Tadeusza.

— Milcz, ty podia bestio — sapie ciężko Ta
deusz — pokażę ci, ty psie, jak  wolno znęcać się 
nad biednymi dziewczętami... psie ty, łajdaku...

Kazimierczak skurczy! się i wysunął język. 
W końcu udało mu się wyrwać z  rąk Tadeusza 
i krzyknąć:

— Ratujcie, bandyci!
Tadeusz miał w ręku jedyną broń — wytrych 

Zamierzył się nim i w ciemności uderzył w skroń 
Kazimierczaka, który padł nieprzytomny na po
dłogę.

Tadeusz nie traci ani chwili. Szuka w kieszeni 
majstra, wyjmuje stamtąd rewolwer. Po tym zbli
ża się do jego pokoju; drzwi są otwarte. Jak wi
dać Kazimierczak miał zamiar wrócić z powro
tem.

Otworzył okno; byl to wysoki parter j po 
chwili znalazł się już na długim, ciemnym podwó
rzu. Biegnąc w ciemności upadł, ale po chwili 
znów wsiał i zbliżył się do parkanu.

Jednak przeskoczyć parkan nie jest tak łatwo. 
Po tamtej stronie spacerują ludzie, policja.

Nie ma innej rady, trzeba ryzykować. Sytuacja 
w każdej chwili może się stać z powrotem groź
na. Przepadło, mu3i przedostać się na drugą stro
nę. Zresztą, jest późna godzina. Zapewne nie ma 
tam wielu ludzi.

myśli.
Co powinien teraz uczynić? Może wykorzy

stać tę chwilę, rzucić się na Kazimierczaka i za
dusić go? A jeśli posiaaa broń przy sobie i bę-

i1

dzie strzelać?
Jak widać, ten drad specjalnie sie ukrył, prze

czuwając, ie  tu ztlapie Tadeusza. W jakim  celu 
bowiem mógł pozostać na noc w fabryce?

— Kto tam? — powtórzył Kazimierczak swe 
pytanie i zaświecił lampką prosto w twarz Tadeu
sza — ach, to pan, panie Tadeuszu... — brzmi iro
nicznie glos majstra.

— Tak, to jestem ja? — odpowiedział ostro 
Tadeusz i zbliżył się do Kazimierczaka.

W głowie jego pojawiło się teraz szereg myśli, 
jak pozbyć się majstra, jak  wydostać się z tej nie- 

ezpieczmej sytuacji.
— Cóż pan teraz robi w fabryce, panie Tadeu

szu? — zapylał głosem, pełnym sarkazmu.
— To samo, co i pan, panie majstrze — od

rzekł Tadeusz.
— Ale ja  mam prawo tu być, a pan nie ma do 

tego prawa...
— A jednak jestem tu  — odrzekł Tadeusz 

i zbliżył się do Kazimierczaka.
— Tak to lubię... che... che... che... — odezwał 

się Kazimierczak — wszyscy ptaszka szukali, a ja 
sam go odnalazłem.

Wsunął przy tym rękę do kieszeni.
Tadeusz zrozumiał, co m ajster zamierza w tej 

chwili uczynić. Zdaje sobie sprawę, że te
raz trzeba błyskawicznie działać, i w chwili, 
gdy Kazimierczak wsunął rękę do kiesze
ni, by w ten. sposób zmusić Tadeusza do uległości, 
skoczył do niego, pochwycił jego ręce i skręcił je 
io tyłu.

Lampka elektryczna, która m ajster miał w rę
ku, spadła na podłogę z wieLkim brzękiem. Wo-
oło zaległ mrok. Obydwaj mężczyźni szamoczą 

się. O tyły Kazimierczak pada na podłogę, wrze
szczy, krzyczy o pomoc, wiedząc, że tylko to mo
że jeszcze go uratować.

Tadeusz zdaje sobie sprawę, te  krzyk ten mo
że stać się dla niego niebezpieczny. Na podwórzu 
jest strażnik, który może przybiec na gorę. Toteż 
Z błyskawiczną szybkością chwycił m ajstra za 
gardło i zaczął go dusić.

— Jezus — Maria, puść mnie — ... ochrypłym

Tadeusz zauważył, jak  kilku wysokich, bar- i 
czystych żołnierzy pułku wołyńskiego biło jakie
goś młodzieńca. Bili go tak długo, póki tamten nie 
upadł nieprzytomny na bruk.

W drapuje się po deskach parkanu na górę, nie 
przychodzi mu to z łatwością. Kilka razy pada 
i mu3i zaczynać od początku. Bot spływa po jego 
czole.

Czyni jednak nadludzki wysiłek, chwyta się 
gwoździa, w końcu udało mu się wdrapać na gó
rę. Rozgląda się wokoło. Pusto jest wszędzie. Nie 
W'dać żywej duszy!S i eden skok i Tadeusz jest już na ulicy, idzie 

ojnie przed siebie, tylko poprawił na sobie 
uzę.
Pędzi przed siebie, boi się, czy m ajster nie 

zdąży zaalarmować policji.
W końcu jest już ia Muranowie. Tramwaje 

i dorożki. Parki spacerują, słychać turkot prze
jeżdżających dorożek, stukanie podków o bruk.

Nagle powstał zgiełk. Ludzie biegną do bram, 
stróże zamykają je szybko. Tadeusz biegnie rów
nież. Mija go jakiś przechodzień. Tadeusz pyta 
go:

— Co się stało? Co to za bieganina?
Tamten obejrzał go od stóp do głowy ł od

rzekł:
— Cóż to, nie wie pan, jakie czasy nasłały? 

Kilkudziesięciu żołnierzy upiło się i wyszło na 
ulicę, biją przechodni. To oni dziś rządzą w 
Warszawie...

Tadeusz zauważył, jak  kilku wysokich, bar
czystych żołnierzy pułku wołyńskiego biło jakie

goś młodzieńca. Bili go tak długo, póki tamten nie 
upadł nieprzytomny na bruk.

Jakaś przechodząca kobieta zemdlała. J8^  
chłopak, który biegnie z lekarstwem, rozp.akał 
się. Zewsząd Uiegną ludzie. A pijani żołnierze 
klną i biją.

Tadeusz stanął przy jakiejś bramie, gdzie ze
brało się kilku ludzi. Słyszy jak  ktoś mówi pe 
polsku:

jaśnieje jeszcze słońce wyzwolenia...
Tadeusz czuje, jak  dłonie jego zwierają się

— Nie zawsze jesi noc... Nad naszą ziemią za
rób

-  Je‘pięści i jakaś bezbrzeżna zło3Ć go ogarnia...
Szedł ulicami miasta do domn. W bramie po

rzucił rewolwer, gdyż bał się rewizji w drodze. 
Przeszedł Muranowską, stamtąd przybył n a  plac 
Teatralny, potem Saski, skręcił w Nowy świat 
i Książęcą przeszedł na Czerniakowską.

Byl amęczony, zly i głodny. Gdy się znalazł 
u bramy swego domu, była godzina druga. Drzwi 
otworzyła mu Tania. Nie spalk. Siedziała blada 
i niespokojna. Miał wrócić wcześnie. Była przeko
nana, że aresztowali go...

Rozmyślała, co teraz pocznie. Sama nie zara
bia; może jeszcze pewien czas wytrwać, jeśli za
stawi swą biżuterię w lombardzie. A co będzie po
tem? Przyjaciele Sokoła nie wiedzą, gdzie mie
szka, a są do niej pełni nieufności. W jaki sposób 
pomoże jemu, Tadeuszowi?

Nie mogła zmrużyć oka, a gdy^ go ujrzała, 
rzuciła mu się z radości na szyję, uściskała i uca
łowała.

Opowiedział, co z nim zaszło. Nie może dła- 
żej tu pozostać. Razu pewnego w rozmowie zwie
rzył się jednemu z robotników, że ciotka jego 
mieszka na ulicy Czerniakowskiej 13. Ten robot
nik mógł o tym powiedzieć innym. Nie, nie wol
no mu tu dłużej spać.

Dziś w nocy jeszcze tu pozostanie, ale, j u t r e  
milszą wyprowadzić się. Policja zacznie szperać, 
szukać, zanotuje sobie wszystkie adresy Oiliń- 
skLcli i będzie chodzić wszędzie po kolei.

I jeszcze jedno: musi zmienić swój strój i wy
gląd. Policja poda wszystkim jego rysopis. Kazi
mierczak i dyrektor Maślak mogą spotkać go na 
ulicy i zatrzymać. Musi dlatego przyprawić sobie 
bródkę i wąsy.

Tama była zrozpaczona.
— Co teraz będzie? Zostajesz bez pracy?
Uśmiechnął się i pogłaskał ją  po głowie. Niech

się uspokoi. Zawsze znajdzie pracę. Teraz partia 
go potrzebuje. Odda teraz cały swój wolny czas 
partii. Również i ona nie pozostanie dłużej bez
czynna. To nie miałoby żadnego sensu. Czyż bv 
uciekła po to z domu ojca, by siedzieć tu w domu 
Pójdzie z nim ręka w rękę do walki. Matka je j 
była Polką, ona również zwiąże swój los z ru
chem wyzwoleńczym. Pomoże przy przemoczeniu 
bomb, rewolwerów z jednego miejsca w drugie. 
Będzie pomocna w akcji bojowej organizacja 
tylko nie może nadal pozostawać bezczynna.

Tania była szczęśliwa, słysząc te słowa Sokoła. 
Nareszcie, pozna co to jest naprawdę życie, co to 
jest walka.

• — Jestem gotowa wykonać najbardziej nie* 
bezpieczną robotę -  • zalśniły je j oczy — nie, nu« 
chcę dłużej siedzieć ze złożonymi rękami. Zntie* 
nię swój wygląd, tak bym mogła wykonać wszy
stkie zlecenia bojowej organizacji...

A czy nie boisz się Tani u?
— Czego miałabym się bać?
— Jeśli cię pochwycą i będą bić?
— Nie boję się. Nic nie powiem.
— A jeśli cię przed sąd wojenny postawią i 

grożą karą śmierci?
— Umrę spokojnie, wiedząc, że wypełniła01 

swój obowiązek.
— A czy wiesz, że u nas obowiązuje źelaz°a 

dyscyplina ?
— Wiem.
— Że za wszelkie przekroczenia możesz vf- 

lecieć z organizacji?
— Wiem. *
— że mogą ci zabronić widywać 6ię ze
— Wiem o tyra także. Wykonam wszy#1 

polecenia, wszystkie rozkazy. Nie przypuszczę 
aby mi zabronili widywania z tobą...

Sokół zamilkł l nagle zapytał; t
— A jeśli organizacja bojowa każe ci 

•zefa ochrany, pułkownika Iwanowa?
Dalszy ciąg jn tro.



Skrócenie czasu pracy w górnictwie
Doniosły ten projekt bedi!e rozpatrzony przez Rade Ministrów

Ministerstwo Opieki Spo
łecznej, zgodnie z zapowiedzią 
złożoiią przez premiera gen. 
dr. Sławoj - Składkowekiego 
wobec delegacji górników, o- 
pracowało już projekt usiawy 
o skracaniu czasu pracy w gór
nictwie. Projekt ten zostanie 
niebawem rozpatrzony przez 
Radę Ministri w, po czym zo
stanie skierowany do uchwale

ni. dc Izb Ustawodawczych
Projekt przewiduje, że w wy 

padkach spowodowanych ko- 
niecznośaiami państwowymi 
lub gospodarczymi llada Mi
nistrów będzie mogła w dro
dze rozporządzenia na wnio
sek Ministra Opieki Społecz
nej; zgłoszony po zasiągnięriu 
opinii izb przemysłowo-handlo 
vcych oraz organizacji zawo
dowych pracowników i pra
codawców, nakazać skrócenie 
czasu pracy w górniciwic wę
głowym vy dniu lub tygodniu 
w stosunku do norm, ustalo
nych w przepisach o czasie 
pracy.

Rozporządzenia będą mogły 
być wydawane na określoay 
prxeciąg czasu, nie dłużej jećl 
nak n ż na rok i dotyczyć bę
dą wszystkich lub niektórych 
kategorii pracowników, zatru
dnionych w górnictwie węglo
wym oraz rozciągać się na ob
szar całego Państwa łub ua 
obszary poszczególnych okrę

Ody. żołądek  
pracuje leniwie..
t r z e b a  q o  poD uozić  d o  p ro w ra to w a ł 
I ty s te m o ly c z n e j  p ra c y . C h o ry  ż o łą 
d e k  jest p rz y c z y n q  p o w s ta w a n ia  w ie lu  
c h o ró b , z o s ta w ia  w k is tk a c h  su b s ta n 
cje g n iln e ; z a tru w a ją c  w te n  sposoa 
o rq a n iz m .

Zioła z Cór Harcu D-ra Lauera
n o r m u j  d z ia ła n ie  t o  q d ‘ a  > k iszek , 
r*ę,u lu jq  tro p ie n ie , u su w a iq  z a p a rc ie ,  
p o b u d z a ją  p rz e m ia n ę  m a te r ii  i p r z e 

c iw d z ia ła ją  tw o rzen iu  Się -b y fe c z n e ę jd  
n a d m ia ru  tłu szczu  w o rg a n lź m ie .

Zioła s Cór Harcu D-ra Lauera
stosowane sq równie! przy Cierpie
niach wqtroby, woreczka żółciowego 
fkcmicy żółciowej), cierpieniach no- j Charge <"aff; ir >s Portugalii 
moroidonych i otytażci; łatwe do W Warszawie, NarCiSC T'reil'C 
przyrządzenia, chętnie przyjmowane de Andrudc po przybyciu flo 
trzsi chorych. 1Pol mi zetknął się z Ryszardem

/ l ' o  t n a S & g  w o k u s n t i z i ^ .  . .

Ś l u b n y  p r e z e n t
nek, gdy jeden z  przyjaciół 
odciągnął pana Antoniego na

£Óv, administracyjnych.
Jak więc w yńka  z tych za

łożeń, projekt ustawy będzie 
pełnomocnictwem dla rządu 
w dziedzinie regulowania cza
su pracy w górnictwie. W ten 
sposób Rząd pi zyjmuje na sie
bie niejaką rolę superarbitra 
w sprawie czasu pracy. Od 
każdorazowej decyzji Rządu 
będzie uzależnione skrócenie 
Cżiasu pracy, jego rozmiary 
oraz I ategorie pracowników, 
które zostaną obję,e skróco
nym czasem pracy'.

P rojekt ustawy, zastrzega
jąc sonie, że każdoiazowe skró 
cenie Czasu pracy nie może 
być ważne dłużej aniżeli rok, 
równocześnie przyjmuje za 
zasadę konieczmusć ciągłego 
badania czasu pracy. W tych 
warunKaeh można przypusz
czać, że każdy zaturg o czas 
pracy będzie skrupulatnie ba
dany i wiążące ciecyzje Rzą
du dyktowane będą w unię 
słusznych interesów.

Z« przekroczenie rozporzą
dzenia Ministra Opieki Spo
łecznej o czasie pracy projekt 
ustawy przewiduje pociągnię
cie winnych do odpowiedzial
ności karnej. Za przekrocze
nie przepisów po raz pierwszy 
przewidziana jest kara grzyw 
ny od 200 do 1.U00 zł. lub areszt 
do 3 miesięcy, w razie zaś po
wtórzenia przekroczenie a- 
reszt ud 2 tygodni do 2 mie
sięcy. Orzecznictwo karne 
sprawom ać będą obwodowi 
inspektorzy pracy.

W wy panikach, gdy zakład 
pracy nie jest zarządzany osó- 
Liście przez wlaścic-ieła, odpo
wiedzialny za przekroczenia 
będzie lerouuik zakładu. 
Właściciel będzie odpowie
dzialny na równi z kierowni
kiem, jeżeli przestępstwo po
pełnione zostało za jego wie
dzą lub gdy właściciel nie an
gażował odpowiedniego kie
rownika zakiadu pracy.

Projekt rządowy uważa skró

cenie czasu pracy za jeden ar 
środków zwalczających bez
robocie i zmierzających do 
zwiększenia wewnętrznego 
spośyoia. Skrócenie czasu pra 
cy w górnictwie ma specjalne 
znaczenie ze względu na znacz 
ną ilość bezrobotnych w za
głębiach węglowych. Bezro
botni ci są specjalistami i tiu- 
dno jest icb przerzucić . j in
nych gałęzi. Niezależnie od 
tych względów skrócenie cza
su pracy w górnictwie jest u- 
zasadnione, że praca górnika
t’est szczególnie ciężka : nie- 

ezpieczna dla zdrowia i ży
cia.

Projekt skrócenia czasu pra
cy otaz jego uzasadnienie zo
stanie powitane z zadowole
niem przez cały świat pracy.

C z y ta jc ie
1,* e s o S e  

W m a l i o m a ś c i

Orgie w  mieszkaniu dyplomaty
Dopuszczał sio ich „przyjaciel" pana posła

(A. E.) Na weselu pana An
toniego Zajdla zebrało się moc
gości.

)/esolo było.
— Trzymajcie się pańsiwo 

za gracy — roolal nowuże- 
niec. — Węża robieni dookoła!

I cale toruarzysaM ruszyło 
sznurem po pokoju.

— A  tera kółeczko! — ko
menderował pan Antoni. — 
Prędziutko! Z bigleml

7 era ręce puścić i każdy je
den tańczy sobie.

U maga! Panie robią pośro- 
deczku, panowie pou ściana- 
my!

kiarmoida rżnęła od ucha, 
kurz leciał z podłogi, gorąco 
było, że aż twarze świeciły.

— A teraz paratny! — toulal 
pan Anioni. — Uo roboty chlo 
paki! Każdy chmuia swoje 
brzanę i obija ją o ścianę!

Pan Aniuui ruszył ku swej 
mtouej żonce, a za nim w  ślad 
pusz u inni.

Naraz urzwi się otworzyły 
1 do mieszkaniu wszedł pan 
Marczak z wielką paką pod 
pac,.ą.

riozminąl ją  ~ i ukazały się 
dwie nowe kołdry dla nowo- 
żeticóio.

— jo  prezent od pańskiej te
ściowej — rzekł, kiawajĄc się 
grzecznie panu zinloiwtuiu,

Mioua para uziękuwata wła- 
inot gorąco inauue ta  podaru*

stronę i szepnął:
— Słuchaj, Antoś, ten Mar

czak lo was z  lemy kołdramij 
nabija w karafkę. L!o choć ma
teriał dał, jak należy, ale puch, 
choroba, dał stary.

Pan Anioni poczerwieniał 
jak indyk i  podszedł do pana 
Marczaka:

— Coś pan za puch dał, pa
nie?

— No jakto?  — wzruszył ra 
mionami pan Marczak. — Ta
ki jak i wszystkim.

— Jak i wszystkim? — ryk
nął nowożeniec. — Uam panu 
za ten puch, ażebyś pan 
spuchłi

l  bęc pana M arczaka w  
ucho.

X
— Proszę sadu wysotdrgo!— 

dowodził pan Marczak na roz
prawie. — i rzecież nie mogłem 
przy gościach gadać, że ten 
pucu to ze starej pierzyny te
ściowej.

Choć z niej sknera i kutwa, 
bo młodożeńcom iw.siego pu
chu puż&lowaia, ule .ednak 
matka panny m.odej. Sam pan 
Anioni cy s.ę powstydzą, żeoy 
się wszystkie 0ojtle o tym  uo- 
miedzicM

Sąd skazał pana Antoniego 
za pobudź na i  oni aresztu.

Tenenbaumcm, k t o r u k o ń - .  Przy okazji Tenenbaum u- 
czywszy wyższą szkołę bandlo kradł 4 butelki oryginalnego 
wq za granicą znał doskonale portugalskiego wlmls y i oddal
język, portugalski.

Dyplomata, będąc na obcym 
gruncie, chętnie korzystał 2 u- 
stug icneniiauma.

icncnbaum wkradł się w łas 
ki przedstawiciela dyploma
tycznego do tego stopn.a, że w 
czacie nieobecności gospodarza, 
który urlop spędzał w swej oj
czyźnie, korzystał z mieszka
nia w na,,szerszej mierze.

Urządzał w mieszkań.u zaba 
wy, na które spraszał wiele 
osób. Doszło do tego, że Tenen 
baum spał w łóżku p. de Audra 
de v  własnej jego piżamie.

Wreszcie Tenenbaum za
kradł się do biurka dyplomaty, 
wyjął zeń czeki i masę różnych 
drobnostek, które przywłasz
czyła Zastawił także futro posła 
a kwit lombardowy dał w za
staw właścicielom modnego 
dancingu, w którym „przyja
ciel" posła lubił przebywać.

je do ifomisowej sprzedaży gos 
podarzami noeuego lokalu.

Dyplomata, powróciwszy z 
urlopu, stwierdził złodziejską 
gospodai kę I cnenbaumn i za-

Tłumaczenie snów
Złotow łosa lllijka 11. ilzle mila *•« c-

na w rociz.n.e. N adejaz.n ciekaw a \»;«3o- 
mość. Sen siostry p .z e p o w la ia  w-/<1ate< 
nlc-oczek.wany i przykroić z p o w o iu  pior 
ta k .

llozwiodziona Nldtka Z. Przyszłość Pknl 
bflclzla dobra , rr mo paru imotnycń prtJ- 
iyć. Pan. p n y ise .a l kocha Panic. U .aae 
czy.ml namowom. Sprzeczka bqdzia z Wis

łiiab iosóooka blonuynko ni. 371. O w szun. 
może Par pisyw ać <k> r n i«  ć t r s  0. ,.«c» 
jolc.ei kłopoty. Szaty 1 in teresują Pa- 
n.Ą. Otrzyma Pan. p >n'ądia. Podrói czo‘ 
ka Pan w : 1 ągu najoliłszycb dwOch .j .

i». te  1 cii cis. Pozna Pan W ladysfawr. 
RaooSĆ t ,d z .o .  M.la rozmowa z kobieta. 
Szatyn myt.i o Panu.

P. ..Palrr :ywo i r ' .  Son Pani rt!a mówi 
o loterii. Bqc.z.o Pani mloia w łasna 1 Ssz- 

; kanio. Szatynka bęciz.L Pani pomocna w 
i rp .aw » :.i r s ie l i ,  nycft. Pani enarak tłf: 
! norwrwułi* tczu t.o w o ić , d obre  serce.

P. 0 ,»  kasztelan  a . List otrzyma Pani. 
1 R j i ć  bącz  e . P G ania P. pozna, m a tczy  
|  zna w /zo ż .eg o , blondyna. P. Ń atazia k 

etizyrr.a p .enraJza .

wiadomi! o wszystkim policję.
Wczoraj Tenenbaum stanął 

przed Sądem Okręgowym w 
Warszawie. Min. de Andrade, 
powołany w charakterze świad 
ka. na rozprawę nie siawił się, 
nadsyłając świadectwo lekar
skie.

W toku przewodu okazało 
się, że wszystkie i traty pokry
ła rodzina Tenenbauma. Roz
prawom przewodniczył sędzia 
Lewicki.

S p e c y f i k i  z i o ł o w e
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STRESZCZENIE OSTATNIEGO ROZDZIAŁU:
'Anna Morette Joikonała agentka wywiadu angielskie

go potrafiła rozkochać w sobie sekretarza niemieckiego 
wywiadu, kapitana Heidenaua, od którego w perfidny spo
sób wyłudzała niezbędni d!a niej wiadomości. Gdy zosta
ła zdemaskowana ociekła w porę, wywabiając Heidenaua, 
g mieszkania.

Ten nie wiedząc o roli jak ą  odgrywała jego kochanka, 
przybył na miejsce spotkania. Anna Morette powiedziała 
m a wówczas, kim jest. Zanim Heidenau zdołał otrząsnąć 
się z oszołomienia, jak ie  wywarła na nim ta wiadomość, 
w /Ionili się z ciemności agenci policji śledczej, chcąc ich 
zatrzymać. Anna Mórćtte postrzeliła ich i _aczęła wraz z 
Hekłenauem uciekać. W skutek rzucenia bomby gazowej na 
ścigających ich żandarmów, udało się im ujść pościgu. Obo
je  przybyli do mieszkania Anzelmy, ang ieiskicj agentki. 
iTaiu Heidenau przebrał się za księdza, a A n ja  za mniszkę, 
*am!erzając w tym stroju opuścić Beri n.

Na dworcu poznał Heidenaua jego b y ł ' wsp ilpracow- 
twk, Erwin Kraus, który natychmiast zawiadomił o swym 
odkryciu żandarmerię. Gdy łandanmi otoczyli peron, ujrze
li tylko księdza, mniszki już nie było. Przypuszczając, że 
tym  księdzem jest Heidenau, aresztowali go i odwieźli do 
główne | komendy żandarmeria. Tu pułkownik Nikolai, by
l i  szef Heidenaua, stwierdził, że zatrzymany ksiądz nie jest 
Heidenauem,

5 0 .
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Nikolai gorzko się uśmiechnął: czy Erwin.
Kraus się omylił? Bardzo możliwe, że tak, a może 
i nie. W każdy m razie ten Boga ducha winny 
ksiądz nie ma nic wspólnego z tą całą sprawą.

—- Czy to możliwe? — zapytał pułkownik Be-
rinS*— To bardzo proste — odpari Nikolai. •— Na 
peronie wśród pasażerów czekającyah na pociąg 
może znajdować się nie tylko jeden katolicki 
ksiądz. Gdy Erwin Kiaus i ten głupi żandarm ura
dowani wbiegli na posterunek, donosząc o swym 
odkryciu, Heidenau i jego partnerka z łatwością 
mogli się ulotnić. Następnie rozgorączkowani żan
darmi wzięli za Heidenaua pierwszego z brzegu 
księdza.

Dalsze śledztwo wykazało, że Nikolai miał ra
cję. Zadepeszowano ao Monachium i stamtąd 
otrzymano jeszcze tego samego dnia odpowiedź 
że rzeczywiście mieszka tam ksiądz nazwiskiem

Piotr 3oebme, k tóry  przed k ilku dniam5 w yje
chał do Berlina.

Ksiądz natychmiast został zwolniony. Pułkow
nik Bering przeprosił go i w yjaśnił na czym pole
gała omyłka. Ale duchowny nie chciał o niczym 
słyszeć i oświadczył, źe zaskarży żandarmerię do 
sądu za to wszystko co przecierpiał.

Zaraz po tym niepowodzeniu władze policyjne 
i wojskowe rozkazały posterunkom na coreach 
i drogach bacznie obserwować wszystkich męż
czyzn noszących szaty księdza i kobiety w stro
ju  mniszki. Przy najmniejszym podejrzeniu — 
aresztować — bromiał rozkaz

Poza tym rozesłano dokładny rysopis Heide
naua i jego kochanki do wszystkich posterunków 
straży granicznej i wydano oficerom surowe za
rządzenie tej treści:

„Jeśli okaże się, że Heidenau i jego kochanka 
zdołali przekraść się przez granicę, wszyscy ofi
cerowie straży granicznej zostaną usunięci ze 
sw) oh stanowisk*’.

Uczyniono jednym słowem wszystko, co było 
możliwe, aby schwytać oboje szpiegóv.\ Szczegól
nie gorliwie pracował nad tym Nikolai, k tóiy pra
gnął doznać osubistej satysfakcji.

A gdzie tymczasem podziała się Anna Morette 
z Heidenauem? W jaki sposób przedarli się przez 
zarzucone na nich sieci?

Pomimo, że Anna Morette obrzucała bystrym 
spojrzeniem najdrobniejszy szczegół na peronie, 
nie zauważyła, iż Erwin Kraus im się przygląda. 
Również i Heidenau nie dostrzegł swego byłego 
współpracownika. Dopici o w chwili gay ten do
szedł do żandarma, Heidenau go poznał. Heide
nau lekko zadrżał i rzekł do Anny:

— Jegomość, który rozmawia tak poważnie z 
żandarmem — nie patrz w tamtą stronę — był 
moim dłu golem.m współpracownikiem. Mam wra ■ 
żenie, że ta rozmowa dotyczy nas. Musimy jak- 
najszybciej opuścić dworzec. Tak, nie mylę się... 
OJbaj wbiegają na posterunek żandarmerii.

Anna Morette obejrzała się za biegnącym żan
darmem i jegomościem w cywilu i od iazu zdała 
sobie sprawę z powagi sytuacji. Były współpra- 
cown‘k Heidenaua go poznał! Zaraz na peronie 
zjawi się mnóstwo żandarmów, policjantów i ta j
nych agentów. Tak, Heidenau ma rację, należy 
jak  najszybciej stąd zniknąć.

I

-- TiV danej chwili istnieje tylko jedao w yj
ście z sytuacji — rzekła Anna — musimy wracać 
du miasta. Opuścisz dworzec pierwszy, a ja  po
dążę za tobą. Spotkamy się na ulicy.

Heidenau poszedł za j e j  radą. Opuścił dwo
rzec i wyszedł na ulicę. Zaraz po tym z-awiła się 
tam Anflw Morette. Nie namyślając się długo, An
na i Heidenau wsiedli do pierwszej z brzegu tak
sówki i kazali zawieźć się do Spandau — do na- 
stępnfcj po Charlottenburgu stacji, aby jeszcze 
zdążyć tam wsiąść do pociągu idącego do Kolonii,

Anna Morette przyrzekła szoferowi hojny na
piwek, jeśli będzie jechał pełnym gazem.

— W ielebny ksiądz musi znaleźć się tam jak  
najszybciej — tłumaczyła szoferowi. — Jedzie 
do umierającego człowieka i musi mu udziehć 
ostatnich sakramentów.

Szofer słysząc te słowa, nie chciał ża lnego na
piwku. Oświadczył, że weźmie tylko tyle, ile mu 
się bęjzie należało. Nie będzie przecież wykorzy
stywał osoby duchownej.

Po piętnastu minutach znaleźli się już w Span
dau. Przybyli tam prawie że jednocześn e z po
ciągiem. Jak tylko zajęli miejsca w wagonie dru
giej klasy, pociąg ruszył. Zająwszy miejsca, przy
słuchiwali się rozmowie prowadzonej przez 
dwóehjpasażerów:

— Czy widział pan to, co się działo na dw ór a  
w Charlottenburgu? — odezwał się jeden z nich. 
Odbyło się tam prawdziwe oblężenie. Aresztowa
no jakiegoś księdza. Dziesiątki żandarmów i po
licjantów rzuciło się La niego. To musiał być ja 
kiś bardzo niebezpieczny przestępca.

— Obiło mi się o uszy — oclpaił drugi — że 
to ten-szpieg Heidenau, którego tak usilnie poszu
kują. Podobno miał się przebrać za księdza — 
Przypuszczał, że w ten sposób go się nie pozna 
i że iatwiój będzie mógł w tym przebraniu opu
ścić Niemcy...

Anna Morette z trudem powstrzymała śmiech, 
cisnący się je j na wargi. Przybrała jednak po
ważną minę i rozmawiała z Heidenauem u spra
wach religijnych...

Noc minęła im bez nowych przygłjd. O świcie 
pociąg przybył do Kolonii. Pasażerowie opuścili 
w i gony i zapełnili peron. Również Anna Morette 
i Heidenau wysiedl.. Jak tylko znaleźli się na pe
ronie bystre, wyrobione oko Anny spostrzegło, 
że roi się tam od tajnych agentów*.

Czy i tu nas szukają? — przemknęło je j lotem 
błyskawicy przez umysł.

Heidenau i Anna Morette zaczęli posuwać si^ 
w stronę wyjścia i umyślnie głośno rozmawiali 
0 sprawaen religijnych. Anna Morette zauważyła, 
że po drodze ku wyjściu kilka par szpiclowskich 
oczu wp.jato Się w nich, jak" gdyby chciało się 
dowiedzieć, czy rzeczywiście są osobami duchow
nymi.

— Do diaska, — pomyślała Anna przecież are
sztowano już jednego księdza.. Kogo więc jeszcze 
szukają te policyjne psy ?

Gdy w reszt.e doszli do schodów, które prowa
dziły do dworca, dobiegło do nich kilku mężczyzn 
w cywilu i wykrzyknęło:

— Stać! Jesteście państwo aresztowani!...
Dalszy ciąg jutro.

W szponach gangsterów
Tymczasem wznowiono przewód w sprawie miss No

ry, która zaczęła opowiadać dlaczego została gangsierką. 
Opowieść swą zaczęła od tego, gdy będąc 18-letnią dziew
czyną, zakochała się w doktorze Grabie.

Chciałam się z nim poznać, serce moje rwało 
się do niego. Gdy go wreszcie poznałam, gdy pier
wszy raz uścisnął moją d/toń, serce we mnie za
marło.

Był bardzo zajęty swymi studiami i rzadko 
się ze mną spotykał. Każde nasze spotkanie było 
dla mnie świętem. Ubierałam się i stroiłam do ka
żdej naszej randki.

Ale szczęście moje krótko trwało. Moja matka, 
uważając, źe n.e wypada, by je j córka spotykała 
się z mniej zamożnym od siebie studentem, obra
ziła młodego Stanleya, który przestał odtąd do nas 
przychodzić.

Graba ohraził się, jego duma była zadraśnię
ta. Totem widziałem, jak  raz jeździł autem w to
warzystwie innej kobiety. Zrozumiałam, że mnie 
nie kocha, że serce jego należy do innej. IV pier
wszej chwili zamierzałam popełnić samobójstwo, 
potem napisałam do niego długi list, gdzie opo
wiedziałam o tym, co przeżywam, ale on nie od
powiedział.

Cierp .ał&m niewymownie. Nie mogłam zro
zumieć, dlaczego kocha inną kobietę... Czy nie je 
stem równie ładna? llazu pewnego postanowiłam 
nawet zdobyć się na szaleńczy krok: przybyć do 
jego pekoju i powiedzieć mu, że jestem równie 
ładna, jak  tamta, z którą jeździł autem.

<agle znikł. Więcej go nie ujrzałam. To wzmo
cniło jeszcze bardziej moje cietpienia. Były dnie, 
k edy omal n.e oszalałam. Ale zbyt kodhaiam ży- 
ce , bym miała popełnić samobójstwo.*

Pewnego razu sama jedna, przygnębiona spa
cerowałam nad brzegiem jeziora Michigan. B\ ło 
już późno wieczorem. Naprzeciw mnie szedł jakiś 
wysoki barczysty mężczyzna. Zaczepił mnie. Nie 
Wiem czemu, czy dla przekory, czy też z nudów 
odwzajemniłam mu się uśmiechem... Nazywał się 
Sam Johnson. Szukałam silnych przeżyć, by za
pomnieć o wszystkim, o mych cierpieniach. Chciał 
bym mu dała pieniądze. Chęunie dałam mu wszy
stko, co miałam przy sobie. Potem zapragnął mnie 
posiąść. Nie odmówiłam mu również. Chc,ałam 
w taki sposób zemścić się na Stanleyu za zlekce
ważoną miłość.

Mężczyzna, którego poznałam nad brzegiem je
ziora był dzielnym człowiekiem i gangsterem. Nie 
wróć;łam ju t  do domu. Zaprowadził mnie do noc
nej m kiejśkna j-py gangsterów. Poznałam się z ich 
życiem, które mnie porwało. Zostałam sama gang- 
sterką, zapomniałam o wszystkim i dzięki wy
kształceniu i zdolnościom szybko awansowałam.

Sam Johnson stał się moim kochankiem. Ale 
nie przestałam ani na chwilę myśleć o Grabie.

Rodzice moi szukali mnie. W ynajęli oddziały 
detektywów, k.ór. v krążyli po ulicach miasta, 
poszukując mnie. W pismach ukazały się ogłosze-
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nia, nawołujące mnie, bym wróciła do domu. Ro
dzice byli zrozpaczeni.

Ale nie mogłam już wrócić. Spaliłam za sobą 
wszystkie mosty. To nowe życie, bardziej odpo
wiadało mi, aniżeli te nudy w domu. Szybko zży- 
łam 6ię z nowym środowiskiem...

Przykro mi to mówić, w chwili gdy moja matka 
siedzi tu na sali złamana nieszczęściem, jakie ją  
spotkało, gdy ojciec leży ciężko c'iory. Ale mimo 
miłości dla rodziców, muszę jednak powiedzieć: 
to moi rodzice zawinili, że zostałam gangsterką, 
dlatego, że mme w dostatku chowali, nie pczn 
mnie z tym, czym jest naprawdę życie i co to jest 
praca...

Osiarnie słowa gangsterki wywołały ogólne 
poruszenie na sali, a miss Nora, której blada twarz 
nabrała kolorów, mówiła dalej:

— Proszę panów, chcę o tym głośno powiedzieć: 
wasze dzieci, dzieci ludzi zamożnych, które się roz
pieszcza, w yrastają tu w Ameryce albo na milio
nerów, albo nr gangsterów... Zresztą, moiin zda
niem to na jedno wychodzi, tylko, że milionerzy 
są senatorami, zaś my, gangsterzy, giniemy na 
krześle elektrycznym...

— Odbieram pani słowo. Pani mówi nie na  te
mat. To nic wspólnego nie ma z tą całą sprawą... — 
podniósł się z miejsca przewodniczący.

— Skończyłam... — oświadczyła z uśmiechem 
miss Nora i usiadła.

Zebrani szepcą sobie coś na ucho. Wszyscy są 
pod wrażeniem pięknego przemówienia miss No
ry. Przewodniczący oświadcza:

— Wobec zgonu doktora, Stanleya Graby, od
czytam zeznania jego, ziozone przed śmiercią—

iluuy. cioe juirt.
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Głośna z procesu, zakończo
nego przed kilku laty, literat
ka i autorka nowel dla mło
dzieży Helena Kisielnicka sta
nęła wczoraj ponownie przed 
Sądem Okręgowvm oskarżo
na o 14 najbezczelniejszych o- 
szustw, szantaży i fałszerstw.

Eisielnickć jeszcze w 1932 r. 
napisała list do pewnego dy
rektora fabryki, żądając kilku 
tysięcy złotych dla „krwa
wych mścicieli’1. Poleciła pie
niądze te złożyć pod słomian- 
kę na klatce schodowej. D y
rektor istotnie położył pod 
słomiankę kopertę, ale przyl? 
pil do niej nitkę, która miała 
zakończenie po stronie we
wnętrznej drzwi. Przy pod

niesieniu koperty nitka musia 
a się urwać, ale jednocześnie 

w ten sposób poruszała ona 
j rzyrząd alarmowy;

O wyznaczone’ przez ano
nimowego członka bandy 
„krwawych mścicieli” porze i- 
rtotnie ktoś przyszedł i pod
jął kopertę. W te j sam tj chwi
li zaalarmowany woźny otwo
rzył drzwi i pochwycił na 
schodach Helenę Kisiemicką.

Kisielnieka przed sądem po
woływała się na swdję stano
wisko i przeszłość, dow ;dząc, 
że nie byłaby zdolna do po
pełnienia jakiegokolwiek prze 
stępstwa. Mimo tu sąd ska
zał literatkę na rok więzienia 
z zow :eszeniem.

ro  kilku tygodniach od wy
roku zaczęły napływać do po
lej i ióżne skargi.

Jeden z pokrzy wdzonych ze 
m ai, ie  przyszła doń jakaś e- 
legancka kobieta i przedsta
wiła list, w którym rzekomo 
ego żona, będąca na letnisku, 

prosiła o wydame okaziciel- 
ce listu kwoty 200 zł. i szeregu 
drobnostek.

Podobna przygoda spotkała 
jednego z wyższych urzędni
ków. Oto kobieta jakąś przy- 
nmsła list, w którym dwie zna

jorne urzędnika prosiły o po
życzkę i wypłacenie tych pie
niędzy oddawczymi listu.

Tymczasem literatka I szan- 
tażystka w jednej osobie pro- 
w-adziła żywą działalność.

Oto zgłosiło się du jednego 
z pensjonatów i podała się za 
żonę ptekuratoru Sądu O krę
gowego w Piotrkowie, która 
pragnie umieścić tam syna. Po 
opuszczeniu pokoju na jedną 
chwilę przez właścicielkę pen 
sjoaatu Kisielnicka skradła 
pieniądze i kosztowności.

Pomysły Kisielnickiej, jako 
literatki zresztą, były Lardzo 
oryginalne.

Potrafiła wyszantnżować od

żony aresztowane a burmi
strza otwockiego Górzyńskie
go kwotę około 700 zł. w ten 
sposób, iż ośw dtzyła, że jest 
w pogadaniu weksli ze gfał- 
szow-anymi przez burmistrza 
podpisami i weksle te złoży 
sędziemu śledczemu, o ile nie 
o rzyma równowartości.

Ostatnio, w kwietniu b. r., 
odegrała puuownie rolę żuny 
lekarza, która w pen"ionacie 
pragr/e umieścić syna. W cza
sie swej bytności u właściciel
ki pensjonatu skradła je j le
gitymację, różne obkgacje i 
weksle na około 20.000 zł. Ka
nony od obligaeyj sp’enięzy- 
ła, sfałszowawszy na skra
dzionej legitymacji swoją fo
tografię.

Weksli nie chciała inkaso
wać sama. I tu wpadła na dow
cipny pomysł. Przeczytała w

azecie ogłoszenie, że inkasem 
a poszukuje pracy. Zerknęła 

się z nią i powierz) ta pójście 
io  b.ura, gdzie inkąsentka 
miała okazać weksle.

Na swoje nieszezęśc:p, ale 
szczęście meświadomej rzeczy 
inkasentki, spotkał ją w tym 
momencie posterunkowy, k t ó  
rv przypomniał sobie twarz 
Knsielnickiej, poszuk'wanej 
listami gończymi.

Posterunkowy zatrzymał o- 
jzustkę. W kcmisar:acic zdo
łała ona zniszczyć w ek J e  i 
wiele kompromitujących ją 
dowodów. Na rozpraw-ie wczo 
rejszpi Kisielnieka przyznała 
się tylko do jednego z 14 za
rzucanych .jej przestępstw.: _ , 

Broniła się sama. Powiedzla 
la, że żadnej z pokrzywdzo
nych osób nie zna.

Sąd skazał ją  łącznie na 5 
lat więzienia.

Kulisy wyjazdu dyplomaty hiszpaSsfciep
Ojiaiiił swa stanowisko, gdy było zbyt „gorąca"
PARYŻ. (PAT) — Ambasa

da hiszpańska komunikuje: 
Nie odpowiada prawdzie, ja 
koby cńarge d'affaires repu
bliki Hiszpańskiej w Berlinie 
Rovira dobrowolnie opuścił 
w pierwszych dniach listopa
da swe stanowisko, jak  utrzy

muje oficjalna deklaracja rzą cka nie zidoU/a wyjaśnić, 
du niemieckiego, dotychcząca" 
uznania rządu gen. Franco.

Rovira opuścił Berlin, do
piero po zamachu na niego i po 
kradzieży tajnych dokumen
tów-, doironanej w okoliczno
ściach, których policja niemie
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Ponadto aresztowanie Geor
ga Telia, wicekonsuia hisz
pańskiego w Hamburgu, doąo 
nane 28 października’, na lot
nisku w Hanowerze w tuwili, 
gdy le li opuszczał Niemi y, 
przy czym rząd niemiecki do- 
tycnczas n. s jest w możności 
sprecyzować gdzie Tell się 
znajduje, duwodzi, że przed
stawiciel dyplomatyczny re
publiki Hiszpańskiej w :\iem- 
czech od dłuższego :uż ęzasu 
przestał korzystać ze zwyk
łych przy w dejów.

Kanifastacje 
w Berlime

BERLIN (PAT). Austr Lac
kiemu podsekretarzowi stanu 
Schmidtowi zge to warto w sto
licy Rzeszy serdeczne i mani
festacyjne przyjęcie, jako 
prze<L,awicLeiO >, i „urug.ego 
państwa niemieckiego1.

Wczoraj w-irótee po przy- 
jeździe dr. ocitmidi rozindw.at 
z ministrem spe. zagr. Neuta- 
them. Poza lym o  l u i n a c k i  
mąż stanu zecknąl eię juz z 
kanclerzem Rzeszy Pittisifem 
i  szeregiem inny tyj ósooicio-
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ści niemieckich. Roko>van;a 
toczą s,ę nad calousztaitem za 
gadinień stosunków aastriacko- 
niemieckich, a  g-ów,nym -eh 
celem, we-diug1 enuncjacyj .u- 
rzędowych. jest wzmocn.ciiie 
podistaw układu z nia l i  I oca 
i usunięcie dotychczasowych 
przeszkód i uipp^rozjipii.eu >ve 
wzajemnych stosunkach. Nie
poślednie znaczenie odgrywać 
tu mają pewne tarcia natury 
ideowrej, jak np. przychylny 
stosunek „niektóry cii czynni
ków austriackich do narodo
wego socjalizmu‘% jak przy
znaje eden z dzienników nie
mieckich. Doniosłą rolę w ro
kowaniach odgrywają spra
wy gospodarcze.

Echa afery 
w Kailomiu

Głośna afera b naczelnika 
radomskiego Urzędu Skarbo
wego Krzyszioforskiego i tuw\, 
która odsłoniła n ieporząik : w 
administracji skarbowej na 
terenie ird>y kieleckiej, pocią
gnie za sobą liczne przesunię
cia osobowe. Poza dokonany
mi już zmianami w izbie skar 
bowej, zapowiadane są poważ 
ne przesunięcia na stanowis
kach naczelników urzędów 

| skarbowych ua cąjyin obsza- 
1 r.*48 izbv-



OSTATNIE WlADOMuSCI

Z  t e a t r u  M ie j s k ie g o

Dziś popoł.: „Otello". 
Wieczorem: „Ludzie na krze".

GO GRAJĄ W KINACH?
ADRIA: „Kaprys m arkizy Pompa- 

dour, oraz „Załoga".
APOLLO: „Ich troje".
ATLANTIC: „Kaprys pięknej pani" 
BAGATELA. „Całe miasto o tym 

mówi" oraz rewia „Na wesoło". 
MUZEUM: „Tarzan nieustraszony", 

oraz dodatki.
PROMIEŃ: „Anthony Advers“. 

SZTUKA: „Rozwód z przeszkodami" 
STELLA: I. „Noc weselna"

II. „Sobowtór".
SW IT: „Dwa dni w raju". 
UCIECHA: „Kain i Mabel". 
WANDA: „Pan z milionami". 

ZORZA: „Córka gen. Pankratow a" 
DOM ŻOŁNIERZA: „Pieśń zdo

bywa świat"

PROGRAM RAD JO WY
Godz. 8.18 Muzyka z płyt; 8.25 

Pogadanka rolnicza; 8.40 Muzyka 
z płyt; 10.30 Koncert rozrywkowy 
z płyt; Około godz. 13 Pogadanka 
teatralna; 16.00 Koncert reklam o
wy; 18.50 Program  na dzień nastę
pny; 19.45 „W ystawa pogodnej pio
senki"; 21.45 Wiadomości sporto
we; 22.35 Muzyka taneczna.

Nocny i dzienny dyżur aptek: 
Apteka pod Białym Orłem, Ryaek 

A-B 46, ul. Łobzowska 8, pod św. Ki»- 
gą, ul. Grzegórzecka 9, pod Złotym 
Lwem, ul. Długa 4, pod Murzynem, 
ul. Krakowska 19.

Podgórze: Pod Opatrznością, ul. 
Brodzińskiego 1.

DZIENNY DYŻUR APTEK
Apteka pod Złotą Głową, Rynek 

Gł. 13, pod Trzema Koronami, Re
toryka 1, Apteka Czternasta, Lu- 
kicz 7, ul. Stradom  6, im. Królowej 
Jadwigi, Karmelicka 9, apteka Ma
riańska, Rynek Gł. 9.

Krwawa bójka na PI. Zgody
W czoraj w nocy Plac Zgody był 

widowiskiem krwawej bójki.
Oto o godzinie 22-giej wywiązała 

się bójka między Fabianową Anną, 
jej mężem Janem, Iżyckim W in
centym i Ćwikiem Romanem.

Tłem bójki były prawdopodob
nie porachunki osobiste. W  wyniku 
krwawej „potyczki" Fabianow a od
niosła ciężkie rany w okolicy płuca, 
pozostali odnieśli też poważne ra 

ny. W  wypadku tym  interweniowa
ło Pogotowie ratunkowe, które 
przewiozło Fabianow ą dp szpitala 
Ubezpieczał ni.

Poza tym  zgłosił się na Pogoto
wie niejaki Sokołowski Zygmunt, 
zamieszkały na Placu Zgody 3, 
szewc, lat 30, który w czasie tej 
bójki odniósł rany kłute.

Po opatrzeniu przewieziono go do 
szpitala św. Łazarza.

CHRZEŚCIJAŃSKA
WYTWÓRNIA ODZIEŻY

Kraków, ul Szczepańska 3, I. piętro, Telefon 151-24
W ytworna konfekcja 

męska
O sobny dział robót 

miarowych

PRACOWNIA KUŚNIERSKA 
STANISŁAWA

d am sk ie , pe le
ry n y , lisy  n raa  
w szelk ie  reb o ty  
w  zak re s  k u ś
n ie rstw a  w ebe- 
d ią o e  -  w edług 

najnow szych m odeli p o  c e n a c h  z n a c z  
n i e  z n l i e n y c h .  

w Krakawie, ul. Karmelicka 8

RACHTANA
p a r t e r  w  p e d w a r e u

Z e s p o r t u
PIŁKA NOŻNA W KRAKOWIE 

KLASA A

Godz. 10-ta boisko Podgórza: 
Podgórze —  W isła 
s. p. Schneider III.

Godz. 11-ta boisko W awelu:
W awel — Korona s. p. Zaplór

Godz. 11-ta boisko Cracovii: 
Cracovia — Grzegórzecki 
s. p. Kochanek.

Godz. 13.45 boisko Makkabi: 
Makkabi — Krowodrza 
s. p. Rutkowski.

Godz. 14-ta boisko Cracovii: 
Zwierzyniecki — Olsza 
s. p. Mitusiński.

Godz. 14-ta boisko Garbarni: 
Garbarnia Ib — Fablok 
s. p. Seidner.

KLASA B

Godz. 10-ta boisko 20 p. p.: 
Nowowiejski — Łobzowianka 
s. p. Giergiel. .

Godz. 11.30 boisko Olszy:
Hagibor — Jutrzenka s. p. Singer.

Zakończenie strajku w firmie p. Ratza
Za akcję strajkową i przynależ

ność do Związku nikt z pracowni
ków nie może być wydalony ani 
szykanowany.

Pracownicy wytrwali w strajku 
„polskim" przez 15 dni. Jest to 
pierwszy strajk  pracowników biu
rowych w Krakowie, 
obowiązuje się do przestrzegania 
ustaw społecznych.

Zawarta umowa obowiązuje przez 
przeciąg jednego roku Przez cały 
ten cfkres firm a nie może wydalić 
nikogo z zatrudnionych.

F irm a zobowiązała się zapłacić 
za wszystkie zaległe urlopy.

Pod powyższym tytułem  wczoraj
szy „Naprzód" donosi:

„Po długotrwałych rokowaniach 
zakończony został dnia 19-go bm. 
strajk  „polski" pracowników biuro
wych w firmie Bernard Ratz. W  o- 
becności p. Inspektora pracy za

warto umowę zbiorową między fir
mą Ratz a Powszechnym Związkiem 
Zawodowym prac. handlowych, biu 
rowych, Oddział III. w Krakowie, 
ul. Dajwór 3.

Na podstawie tej umowy firm a 
cofnęła wszystkie wypowiedzenia. 
F irm a uznaje delegatów związko
wych z pośród pracowników; nie 
może redukować nikomu pensji;

Okupacja fabryki tytoniu 
w Krakowie

W krakowskiej fabryce monopo
lu tytoniowego wybuchł wczoraj po 
południu strajk  okupacyjny. Zakła
dy fabryczne okupowane są przez 
600 robotnic i robotników.

Zatarg trw a już tydzień, przy 
czym podłożem jego jest żądanie 
wypłacenia renum efacji zimowej, 
jaką robotnicy otrzymywali w la
tach poprzednich.

Otwarcie nowej linji 
tramwajowej w Krakowie

W czoraj o godzinie 12-tej w po
łudnie odbyła się uroczystość ot
warcia linii tram wajowej nr. 2, 
na odcinku Szkoła Podchorążych— 
Cmentarz Rakowicki.

Pod Domem Katolickim zebrali 
się przedstawiciele władz i sfer o- 
bywatelskich Krakowa na uroczys
tość oddania ukończonej budowy w 
ostatnich dniach — miastu.

Po odegraniu przez orkiestrę 
tram w ajarzy „Gaudę Mater", prze
mówił naczelnik Budownictwa Miej
skiego inż. Czesław Boratyński, po 
czym delegat robotników symboli
cznie oddał świeżo wybudowaną li
nię przedstawicielowi miasta. Sko- 
lei przemówił wiceprez. dr. Radzyń- 
ski, po czym przy dźwiękach or
kiestry goście zajęli miejsca w ude
korowanych wozach tramwajowych, 
ruszając w kierunku ulicy Kazimie
rza Wielkiego.

K ap e lu sze  d a m sk ie
Najnowsze modele! 

Największy wybór! 
Najtańsze ceny! —

Salon Mód „MARYLA" 

SZEWSKA 14. Wejście od plant.

F O R T E P I A N Y  PIANINA
od najtańszych w solidnym 

wykonania poleca:

W. B O L O Ń S K I
KRAKÓW, ŚW. ANNY 3. 

Knpno-sprzedaż-zamiana-wynajem
R o k  t a ł .  1 8 8 0 . T e ł .  1 0 4 -6 ' .

DZIĘKUJĘ Pani Jasnowidzącej 
Luboskiej w Krakowie, Bracka 5, 
półpiętro front, m. 12, za dobre 
porady, przez które uratow ałam  ży
cie bliskiej osoby, załatwiłam po
myślnie interesy. Józefa Klose, Kra
ków, Barska 31.

Próba jazdy wypadła zupełnie 
dobrze.

W  drodze powrotnej u zbiegu A- 
lei Słowackiego i ul. Karmelickiej, 
odbyła się uroczystość poświęcenia 
nowej linii. Aktu poświęcenia do
konał ks. dr. Andrzej Moliński, po 
czym tram w ajarze odegrali Hymn 
„Boże coś Polskę".

Skolei przemówili wiceprezydent 
m iasta dr. Rudolf Radzyński i pre
zydent dr. M. Kaplicki. Uroczystość 
zakończył Hymn Narodowy.

Po uroczystości wozy ruszyły 
przy dźwiękach orkiestry w stronę 
śródmieścia.

T E L E F O N

178-77

G ł ó w n a  s p r z e d a ż  
a p a r e t ó w  r a d i o w y o h  
f a b r y k i

E L E K T R I T
P o l e c a m y  s ł y n n e  J u ż  
m o d e l e  n a  r o k  1937 a  to:

M A R A T O N  
ĆZEMPION  

ST E N T O R
VICTORIA

G L O R IA
N A  P R Ą D  I  N A  B A T E R I Ę .  S P R Z E D A Z  Z A  O B l >  
G A C J E  P O Ż Y C Z E K  P A Ń S T W O W Y C H  I  N A  
K R E D Y T  N A  M A Ł E  R A T Y  M I E S I Ę C Z N E .

D O S T A W A  S A M O C H O D E M  I  I N S T A L A C J A  \V E  
W S Z Y S T K I C H  M I E J S C O W O Ś C I A C H  W  O K O L I C Y  

K R A K O W A

>1L N T E N A -
K r a k ó w ,  u l.  S t a r o w iś ln e  L* 1

naprzeciw Głównej Poczty.

Restauracja i Kawiarnia Turystyczni
TEL. 151-26 W KRAKOWIE UL. LUBICZ 1 TEL. 151-3*

po znacznym zniżeniu cen z dniem 15-go listopada 1936 rok11

poleca: śniadania wiedeńskie, obiady z 3-ch dań oraz b n f e t  

gorący. O godzinie 8-mej wieczorem koncert,

Z poważaniem 
Władysław Numrycb

Złóż datek na Pomoc Zimową i

Uczcie swe dzieci zawodu!
Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszyn? 
do szycia, albowiem każdy nabywca takowej, ko* 
rzysta z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereź' 
kowania, endlowania, guwrowania, do czego ponadto 
dodajemy bezpłatny kurs kroju, lub modniarstw3* 
a to według wyboru. — A zatem przy zakupn,e 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł. 20.— ro*e' 
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści 1 — Szko' 
da zatem każdej chwili — zgłoś się przeto jeszcze 
dziś po zakupno maszyny 1
Ił ' F R drogowy, balonowy, wyścigowy*
l l w  n  C A  chłopięcy — nabędziesz u naS
najtaniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nas^ 
system ratalny przystosowany jest do obecnyc 
warunków, umożliwiając zatem każdemu nabyc,e 
potrzebnych przedmiotów.
D A n  I marki Philips, Kosmos, T e l e f u n k e n *

U  A U J U Natawis, Elektritt, P. Z. T. i >nIle
nabędziesz u nas na najkorzystniejszych warunkac 

12 płytami i 200 igłami ^
nasK R I S C H E K  P A T E F 0 N  z.kUpis2.

»  | ,  n  ,  . , 10.— do 16.— zł. miesięcznie.
Kraków, Zwierzyniecka o. w ó z k i  d z i e c i ę c e

telefon 138-77. na raty — w olbrzymim

na r a t y
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